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    Jeśli ktoś wmawiał ci kiedyś, że to ty stanowisz problem – gratulacje! Ta książka jest dla ciebie.

  

  
    Prolog


    Fragment raportu policji z przesłuchania Margaret Chase i Ethana Wyatta


    25 grudnia


    Pani Chase: No cóż, oczywiście, że mam na rękach jego krew.


    Pan Wyatt: To było tylko zadrapanie.


    Pani Chase: Oczywiście, że nie próbowałam go zabić.


    Pan Wyatt: Maggie jest raczej kochanką niż…


    Pani Chase: Gdybym próbowała go zabić, już by nie żył.


    Pan Wyatt: To taka dobra osoba. [Pan Wyatt poklepuje się po piersi]. O, tutaj.


    Pani Chase: Oczywiście, że nie obraża mnie to, że oskarżacie mnie o morderstwo. Obraża mnie fakt, że myślicie, że byłabym w tym kiepska.


    Pan Wyatt: To kwestia zawodowej dumy. Ha! Proszę poczekać, to był żart. Czy możecie napisać, że ja…


    Pani Chase: Powinniście byli nas rozdzielić, wiecie? Nie powinniśmy być razem. Nie, nie, że jesteśmy razem. O nie! Nie ma „nas”. On to on, a ja to ja i nie jesteśmy…


    Pan Wyatt: Jesteśmy tylko znajomymi z pracy.


    Pani Chase: Raczej wrogami. Wróg to o wiele lepsze słowo.


    Pan Wyatt: To duży rynek, a my trafiamy do różnych… Czy wspominałem już, że na podstawie jednej z moich książek jest kręcony film?


    Pani Chase: Przepraszam, ale czy my naprawdę ciągle tu siedzimy i nic nie robimy? Naprawdę mam na sobie ten idiotyczny sweter i odpowiadam na idiotyczne pytania, podczas gdy ona…


    Inspektor Patel: Może zaczną państwo od początku?


    Pan Wyatt: Ja… Yyy… Nie rozumiem pytania.


    Inspektor Patel: Kiedy to się zaczęło?


    Pan Wyatt: Och. To zaczęło się…


    Pani Chase: W windzie.

  

  
    Rozdział 1


    Tydzień wcześniej


    Kiedy otwierały się drzwi windy, Maggie uświadomiła sobie, że oto właśnie czekają na nią trzy najbardziej znienawidzone rzeczy na świecie:


    Boże Narodzenie. Przyjęcie. I Cholerny Ethan Wyatt.


    Przez chwilę po prostu tak stała, otoczona kakofonią świątecznej muzyki i szumem rozmów, patrząc przez otwarte drzwi na nadętą minę na jego nadętej twarzy, na jego charakterystyczną skórzaną kurtkę i sznur lampek choinkowych owiniętych wokół szyi jak szalik. Miał na głowie czapkę mikołaja, a w dłoni, jakże by inaczej, egzemplarz Cichego rycerza („Numer 1 na liście bestsellerów «New York Timesa»!”). Fakt, że była to tylko jego podobizna wycięta z kartonu, a nie on sam, może i powinien był złagodzić nieco sytuację, ale Maggie i tak z trudem powstrzymała się, by nie rąbnąć go w te tekturowe zęby.


    Mogła przynajmniej sięgnąć do przycisku, żeby szybciej zamknąć drzwi windy – i może by to zrobiła, gdyby w tym samym momencie jakiś głos nie krzyknął:


    – O mój Boże, jesteś!


    Maggie już wiedziała, że popełniła straszliwy błąd.


    Powinna była wymknąć się, gdy miała do tego okazję, kiedy winda była jeszcze na dole. Przez lobby. Potem na zimne ulice Midtown Manhattan, tak zatłoczone na siedem dni przed Bożym Narodzeniem. Powinna była stąd uciec – i zrobi­łaby to, gdyby nie rozproszył jej Kartonowy Ethan. Ale teraz było już za późno, bo dwie drobne, lecz zaskakująco silne dłonie właśnie wyciągały ją z windy do dużego otwartego holu Killhaven Books.


    – Założyłam się z Shellie o pięć dolców, że przyjdziesz, no i proszę! – Deborah musiała podnieść głos, żeby dało się ją usłyszeć wśród rozmów i śmiechów, bo… No tak, trwała impreza. Świąteczna impreza. A Maggie właśnie wparadowała w sam jej środek. Choinka mrugała, grała muzyka, a cała sala wirowała. Troszkę.


    – Maggie? – głos Deborah rozbrzmiał bliżej, był już cichszy.


    – Wiesz, to cud, że w czasie świąt nie dochodzi do większej liczby morderstw.


    – O, no i się zaczyna – mruknęła Deborah, ale Maggie wciąż nie odrywała wzroku od Kartonowego Ethana.


    – Pomyśl tylko. Ludzie, którzy się nienawidzą, są stłoczeni w ciasnych, gorących pomieszczeniach wypełnionych alko­holem. Wszędzie leżą nożyczki i przyrządy do duszenia.


    – Przyrządy do duszenia?


    – No wiesz… Lampki. Łańcuchy choinkowe. Jestem pewna, że girlandą można by zrobić komuś krzywdę. – Mimo wszystko Maggie poczuła, jak ożywia się na myśl o tych wszystkich możliwościach. – Nawet jemioła jest trująca.


    – Dla psów – powiedziała Deborah.


    – W odpowiednio dużej ilości to już bez znaczenia, czy jesteś psem – zauważyła Maggie i powoli odwróciła się do stojącej obok niej kobiety.


    Deborah Klein to chodzące metr pięćdziesiąt pięć mocy. Siwe włosy. Garsonka od Chanel. I oczy, które widziały już wszystko przez czterdzieści dziewięć lat pracy wydawniczej. W tym czasie Deborah przeszła drogę od odbierania poczty w kancelarii do stania się kobietą siejącą największy postrach w branży.


    – Mówię to wszystko, bo zamierzam cię zamordować.


    – Kogo? Mnie? – Deborah przyłożyła drobną dłoń do piersi.


    – Tak, ciebie! „To tylko lunch, Maggie”, „Musisz wyjść czasem z domu, Maggie”, „Musimy porozmawiać o marketingu, Maggie”.


    – Po pierwsze, ja tak nie brzmię.


    – Właśnie tak brzmisz.


    – A po drugie…


    – Deborah, to jest impreza. Tam stoi choinka zrobiona z książek. Połowa działu promocji bierze udział w ka­raoke. I… – Maggie zamilkła na moment, coś sobie uświadamiając. – A niech mnie, Lance VanZant ma koszulkę udającą smoking.


    Deborah machnęła lekceważąco ręką.


    – Lance VanZant napisał jedną w miarę przyzwoitą książkę dziewięć lat temu. Nikogo nie obchodzi Lance VanZant.


    – A co z nim? – Maggie wskazała na Kartonowego Ethana, a Deborah miała na tyle przyzwoitości, by przybrać skruszoną minę.


    – Powiedziano mi, że nie oddaje dokładnych wymiarów.


    Wtedy Maggie przyszła do głowy pewna myśl.


    – O, a czy mogę go dostać, kiedy to wszystko się skończy? Od dawna chciałam nauczyć się rzucać nożami.


    Deborah powoli zaczęła otwierać usta, jakby nie była w stanie wymyślić żadnej odpowiedzi, kiedy obok nich przeszła jakaś kobieta.


    – Wesołych świąt, Maggie! – rzuciła radośnie.


    Była nowa. Maggie wiedziała, że ma na imię Jen. Chyba Jen. Statystycznie co trzecia dziewczyna pracująca w branży wydawniczej ma na imię Jen, ale Maggie nie myślała dość jasno, ponieważ po roku spędzonym w całkowitej ciszy pomieszczenie było dla niej zbyt głośne. Zbyt tłoczne. Nigdy nie przepadała ani za tłumami, ani za przyjęciami, a teraz poczuła, jak zaczynają jej drżeć dłonie.


    – Chodź, zjesz coś. – Deborah złapała Maggie za łokieć. Ta poczuła to przez swój gruby płaszcz w stylu Joan Wilder, zbyt ciepły, by przebywać w nim w tak zatłoczonym miejscu. Zawsze uważała, że taki płaszcz doskonale nadaje się do zniknięcia w tłumie, jednak Deborah wciąż przy niej była i szeptała jej do ucha: – Przepraszam. Minął już rok i pomyślałam… Zostań na pięć minut. Dla mnie. Przepraszam, że ściągnęłam cię tu podstępem, ale naprawdę jest coś, o czym musimy porozmawiać.


    Maggie zawahała się. Wydała już pięćdziesiąt dolarów na pociąg i taksówki i zmarnowała cały dzień pracy, więc może nie będzie tak źle. Poza tym nie musiała iść na imprezę. Musiała tylko przejść przez imprezę, a na to mogła się zdobyć. Chodziła przecież codziennie przez rok. Właściwie prawie przez trzydzieści lat. Da radę dojść do znajdującego się na rogu gabinetu Deborah.


    Ale wtedy rozległ się dźwięk dzwonka windy. Drzwi się rozsunęły i donośny głos zawołał:


    – Ho, ho, ho! – Mężczyzna najpierw dostrzegł wyciętą z kartonu postać. – O, a cóż to za przystojniak? – A potem zauważył ją. – Cześć! Miło cię widzieć, Marcie!


    I wtedy Maggie zaczęła się rozglądać za łańcuchem choin­kowym.

  

  
    Rozdział 2


    Maggie nie od zawsze nienawidziła świąt. Kiedyś uwielbiała i światełka, i prezenty, i choinki. Znała słowa co najmniej trzydziestu kolęd i śpiewała je nawet w lipcu. Miała sweter z reni­ferem, który co roku zakładała w poniedziałek po Święcie Dziękczynienia. (Czy miał świecący nosek? Tak. Czy nosiła go zawsze włączony? Oczywiście, że tak).


    Dwunastoletnia Maggie piekła kruche ciasteczka, organizowała mikołajki i terroryzowała swoją matkę licznymi pytaniami, takimi jak: (1) Dlaczego nie mamy dużej rodziny?, (2) Dlaczego nie spędzamy Bożego Narodzenia z naszą dużą (wymyśloną) rodziną?, (3) Czy to wymyślone spotkanie tej wymyślonej rodziny może się odbyć w jakimiś miejscu, w którym zawsze jest śnieg?


    Ale Maggie była jedynym dzieckiem rodziców, którzy sami byli jedynakami. Doczekali się jej późno, więc nie miała nawet dziadków. W dodatku w Teksasie prawie zawsze było za ciepło na śnieg.


    Dlatego problem nie polegał na tym, że Maggie nienawidziła świąt. To święta nienawidziły Maggie. Wszystkie okropne rzeczy, jakie jej się kiedykolwiek przydarzyły, odbywały się z kolędami i lampkami w tle, więc w końcu Maggie musiała wziąć to do siebie.


    Kiedy miała trzynaście lat, uciekł jej pies. Kiedy miała szesnaście, ich samochód stanął w płomieniach, a następnego dnia spod choinki zniknęły wszystkie prezenty. Tydzień później samo­chód znów działał, a Maggie powstrzymała się od zadania jakichkolwiek pytań.


    W ostatnim roku liceum spadł co prawda śnieg, ale przez to połowa stanu była pozbawiona prądu i Maggie spędziła ferie świąteczne skulona przy kominku z rodzicami, modląc się, aby woda w rurach nie zamarzła.


    Oczywiście wtedy jeszcze nie wiedziała, że będą to ostatnie święta, jakie było jej dane z nimi spędzić. Żartowała, że w przyszłym roku będzie lepiej – że mają zaczekać z ubieraniem choinki i pakowaniem prezentów, aż wróci z college’u.


    Ale dwanaście miesięcy później jej rodziców już nie było, a Maggie została sama i…


    – Muszę już iść.


    Deborah popchnęła ją na krzesło i stanęła po przeciwnej stronie biurka.


    – Usiądź.


    – Słuchaj… – Maggie zaczęła wstawać. – Doceniam to, co właśnie próbujesz robić, ale naprawdę nie za dobrze radzę sobie z imprezami, więc zgadamy się po Nowym Roku, dobrze? Po prostu…


    – Siadaj. – Deborah nie podniosła głosu. Nie musiała. Gdy była zaledwie dziewiętnastoletnią stażystką, ze sterty odrzuconych propozycji wydawniczych wyciągnęła maszynopis najwybitniejszej autorki kryminałów na świecie, więc teraz wystarczyło, że szepnęła, a ludzie jej słuchali. Nawet ci, którzy nienawidzili zapachu cynamonu, grzanego wina i świerku. – Mam dla ciebie niespodziankę.


    Deborah usiadła w swoim skórzanym fotelu i rzuciła coś na stertę manuskryptów piętrzących się na jej ogromnym biurku. Była to zwyczajna kwadratowa, beżowa koperta, ale z jakiegoś powodu Maggie bała się jej dotknąć.


    – Och… Obawiam się, że ja… yyy… w tym roku nie przygotowałam kartek.


    – Nigdy nie przygotowujesz i ja też nie. To nie ode mnie.


    Kiedy Maggie sięgnęła po kopertę, ta okazała się dość ciężka. Papier był gładki i miękki w dotyku i… Pieniądze. Koperta przypominała jej pieniądze, w każdym znaczeniu tego słowa. Z przodu najbardziej starannym pismem, jakie kiedykolwiek widziała, zapisano jej nazwisko. Pani Margaret Chase.


    – No, otwórz – zachęciła ją Deborah, więc Maggie odwróciła kopertę i przełamała woskową pieczęć na odwrocie. Karta znajdująca się w środku była jeszcze delikatniejsza w dotyku.


    Mamy zaszczyt zaprosić na…


    – Nie.


    – Nawet nie przeczytałaś!


    Maggie jęknęła.


    – Podstępem zwabiłaś mnie na jedno przyjęcie tylko po to, by zaprosić mnie na kolejne?


    Deborah roześmiała się jak szalona.


    – Och, to nie zaproszenie, moja słodka Charlie. To twój bilet do fabryki czekolady.


    Maggie znała Deborah od prawie dziewięciu lat, ale nigdy wcześniej nie widziała jej takiej: podekscytowanej, figlarnej i żądnej czegoś. Wyobrażała sobie, że tak właśnie musiała wyglądać jako dziewiętnastolatka, która ze stosu manuskryptów wyciągnęła pierwszą książkę Eleanor Ashley – jak kobieta, której niecny plan właśnie miał się ziścić.


    – Zostałaś zaproszona na święta do domu twojej największej fanki.


    – Deborah…


    – Do Anglii! – dodała, jakby to miało jakoś poprawić sytuację, a nie uczynić ją nieskończenie gorszą. – Wszystko opłacone. A teraz, zanim mi powiesz, że oszalałam…


    – Oszalałaś! Czy mam ci przypomnieć, że piszę kryminały?


    – Więc…?


    – Więc moi fani lubią morderstwa! I morderców! I…


    – Twoja ostatnia książka była o kobiecie, której kot potrafił wywąchać truciznę.


    – Ej, Mrrrroczna zbrodnia doskonale się sprzedała w Brazylii! – powiedziała Maggie, ale Deborah nie zamierzała odpuszczać. Z jej oczu zniknął figlarny błysk.


    – Mogę ręczyć za tę fankę. I mówię ci – Deborah zniżyła głos – naprawdę chcesz wsiąść do tego samolotu. Aż umierasz z pragnienia, by wsiąść do tego samolotu.


    Maggie przesunęła palcem po grubym papierze. To była naprawdę urocza kartka.


    – Nie chcę spędzać Bożego Narodzenia z obcymi ludźmi – przyznała, a wtedy spojrzenie Deborah złagodniało.


    – Więc z kim spędzasz święta? Wiesz, że jestem bezduszną starą wiedźmą, ale kiedy pomyślę, że siedzisz w tym malutkim mieszkanku całkiem sama…


    – Mam terminy. – Maggie trzymała się tych słów jak tarczy.


    – Jestem twoją wydawczynią i właśnie postanowiłam przesunąć ci termin.


    – Ale ja…


    – Nie masz kompletnie żadnych planów na święta, prawda? – Deborah zerknęła w stronę otwartych drzwi. Odgłosy imprezy rozbrzmiewały cicho w tle, ale i tak pochyliła się nad biurkiem w stronę Maggie. Przybrała postawę, która aż krzyczała „powiem ci, ale nie wiesz tego ode mnie”. – Słuchaj, nie chcę ci robić złudnych nadziei, ale coś się szykuje na przyszły rok. Coś dużego. To tajemnica. I sądzę, że to ty powinnaś się tym zająć. Ale musisz wsiąść do tego samolotu.


    Maggie przesunęła palcem po woskowej pieczęci.


    – Jaki fan ściąga swojego ulubionego autora na święta do innego kraju?


    – Taki, który ma pieniądze i dobry gust literacki.


    – To nie jest bezpieczne.


    – Jest.


    – To nie jest mądre.


    – Och. – Deborah się zaśmiała. – Jest.


    – To nie jest…


    – Maggie. Moja droga. Najbardziej płodna i profesjonalna pisarko, jaką znam. Mówię to z całym uwielbieniem. Mówię to z życzliwością. Mówię to w najszczerszym duchu świątecznej radości: musisz ogarnąć swoje życie.


    Deborah nigdy jej nie zawiodła – ani razu od dziewięciu lat i dziesiątek książek. Deborah w nią wierzyła. Deborah chciała dla niej wszystkiego, co najlepsze. Deborah była dla niej prawie jak rodzina, co mogło wydawać się nawet smutniejsze od tego, że Maggie w ogóle nie miała rodziny. Więc jedyne, co mogła teraz zrobić, to spojrzeć na swoją mentorkę, która nigdy nie będzie jej matką, i westchnąć z rezygnacją.


    – Być może. Ale to nie znaczy, że muszę ogarnąć święta.


    – Dobrze. – Deborah ponownie rozsiadła się w fotelu. – Więc co będziesz robić przez następne półtora tygodnia? Siedzieć i myśleć o byłym mężu oraz byłej przyjaciółce rozpakowujących prezenty w twoim byłym domu?


    Niektórzy mogliby uznać te słowa za okrutne, ale Maggie dostrzegła w nich zamierzoną intencję: prowokację i wyzwanie. Były sygnałem do rozpoczęcia walki, ale jedyne, na co mogła się zdobyć, to wątły uśmiech i słowa:


    – Prezenty, które kupili za moje byłe pieniądze, nie zapominaj o tym.


    Znów spojrzała na kopertę, wyobrażając sobie ośnieżone pola i balustrady obwieszone girlandami, kolędników i konne kuligi, ponieważ dla Maggie angielskie święta odbywały się – najwidoczniej – wyłącznie w produkcjach BBC.


    – Nie. Ja… Nie powinnam.


    – To, co powinnaś, Margaret, to mi zaufać.


    Maggie nie dodała, że nie zamierza już nigdy nikomu ufać. Zwłaszcza samej sobie.

  

  
    Rozdział 3


    Dwanaście lat wcześniej


    To nie tak, że rodzice Maggie nie chcieli mieć dużej rodziny. Chyba po prostu nie wiedzieli, jak taką stworzyć. Kiedy urodziła im się córka, mieli już swoje lata, a ona czasem czuła, że są jak obsługa restauracji, która właśnie zbiera się do wyjścia, kiedy ona wpada na pięć minut przed zamknięciem.


    Więc dla nikogo nie powinno być zaskoczeniem, że dwa tygodnie po przeprowadzce Maggie do akademika w północnej części stanu Nowy Jork jej rodzice wystawili swój niewiel­ki dom w Teksasie na sprzedaż. Kupili mieszkanie na Florydzie i dwa takie same wózki golfowe, których żadne z nich nie potrafiło prowadzić. Tamtego roku Maggie spędziła Święto Dziękczynienia, jedząc suche kanapki z indykiem i śpiąc na dmuchanym materacu, otoczona nierozpakowanymi pudłami.


    Po powrocie na kampus odebrała telefon. Była sama w pokoju, kiedy jakiś nieznajomy powiedział jej o wypadku.


    Była sama, kiedy wróciła na Florydę, by spakować rzeczy z mieszkania, sprzedać wózki golfowe i wysłać sześć pudeł do wynajętej niedaleko kampusu skrytki magazynowej.


    Była sama, kiedy chłopak z biura zakwaterowania studentów tłumaczył jej:


    – Przykro mi, ale studenci nie mogą przebywać w akademikach podczas ferii zimowych.


    Bo nadchodziło Boże Narodzenie. No oczywiście. Boże Naro­dzenie nadchodziło zawsze, a Maggie nie mogła wrócić na Florydę. I nie mogła wrócić do Teksasu. I najprawdopodobniej nie mogła też zatrzymać się w schowku magazynowym, w którym zostawiła rodzinne fotografie, odświętne naczynia i siedemdziesiąt siedem powieści Eleanor Ashley.


    – Ale ja muszę tu zostać – błagała chłopaka z biura zakwaterowania, który patrzył na nią ponad ogromnym pudłem z napisem „Girlandy i inne pierdoły”.


    – Nie możesz – odpowiedział takim tonem, jakby została przyjęta na uniwersytet przez pomyłkę. Bo nikt nie może być tak głupi.


    – Nie. Nie mogą mnie stąd wyrzucić tylko dlatego, że zbliża się Boże Narodzenie. Mieszkam tu. To mój dom.


    – Słuchaj, rozumiem, że wszystko jest do bani, a rodzice są najgorsi, ale większość studentów po prostu jedzie do domu. – Spojrzał na nią wzrokiem sugerującym, że rozwiązanie jest zarówno oczywiste, jak i nieuniknione. – Po prostu jedź do domu.


    Następnie odwrócił się, przesunął pudło, jakby ważyło tonę – jakby żaden inny student nigdy nie niósł na swoich barkach większego ciężaru – a Maggie poczuła, jak zaczyna palić ją w gardle.


    – Ale co, jeśli… – Nigdy wcześniej nie musiała wypowiadać tych słów na głos. – Co, jeśli ktoś nie ma domu? – Jej głos się załamał, do oczu napłynęły łzy i może właśnie dlatego chłopak nie zrozumiał, więc znów zerknął na nią ponad ramieniem.


    – Co?


    – Moi rodzice zmarli, nie mogłam zwrócić wózków golfowych, a pieniędzy za mieszkanie potrzebuję na opłacenie czesnego.


    Powiedziała to wszystko zbyt szybko – niczym wymówki, które słyszało się tu cały czas – ale nagle Ryan z zakwaterowania studentów przestał patrzeć na nią jak na głupią, a zaczął patrzeć jak na szaloną. I godną politowania. Ale to było w porządku, bo w tamtej chwili mogła liczyć już tylko na litość.


    – Nie mogę pojechać do domu. – Przetarła oczy dłonią, zdawała się próbować z powrotem wepchnąć w nie łzy. Kiedy to nie przyniosło skutku, odwróciła wzrok. – Nie mam domu.


    – Wiesz, naprawdę mi przykro. Ale… – Jego głos był cichszy, łagodniejszy. Bliższy. – Tu wyłączają grzejniki i prąd. Nie będzie jedzenia. Nie będzie ogrzewania. Przez trzy tygodnie. Naprawdę nie możesz tutaj zostać.


    Miał rację, oczywiście. Kwestia ogrzewania była nie do przeskoczenia. Oznaczało to, że będzie musiała sięgnąć do swoich skromnych oszczędności, by wynająć pokój w motelu. Może Airbnb. Mogłaby znaleźć dorywczą pracę. A może pojechać na najbliższe lotnisko i udawać dawno niewidzianą krewną w nadziei, że ktoś się nad nią zlituje i zabierze ze sobą do domu. Mogła wybrać to lub…


    – Możesz pojechać ze mną do domu – odezwał się ktoś zza jej pleców.


    I tak właśnie poznała Emily.


    I to był początek wszystkiego.


    A nawet koniec.

  

  
    Rozdział 4


    Siedem dni przed Bożym Narodzeniem


    Maggie miała się dobrze. Naprawdę. Była całkowicie i kompletnie…


    Pogodzona. Tak, to chyba dobre słowo. Już dawno zrozumiała, że pierwsze razy są zawsze najtrudniejsze. Pierwsze urodziny. Pierwsza runda wszystkich świąt i wakacji w roku. Ale rok prawie się kończył i nadchodziło Boże Narodzenie, więc właściwie mogła też pójść na swoją pierwszą imprezę, jakoś to przetrwać i mieć ją z głowy.


    Bo Maggie nie miała się dobrze. Ale będzie się miała. Gdy tylko przestanie burczeć jej w brzuchu, przestanie boleć ją głowa, a ten ostatni pierwszy raz wreszcie się skończy.


    Więc ułożyła na serwetce kilka kawałków sera i wzięła butelkę gazowanej wody, po której pewnie będzie jej się odbijać. Udało jej się wytrzymać całe trzy minuty pogawędki z dwiema różnymi Jen, zanim Ethan Wyatt zaczął zwoływać ludzi do pociągu.


    – Jak leci, Marcie? – zawołał, przechodząc obok tanecznym krokiem, a wtedy Maggie zaczęła robić w głowie Imprezowe Obliczenia.


    Jeśli ukryłaby się gdzieś na trzydzieści minut, a później w drodze do windy pomachała jeszcze trzem osobom na pożegnanie, może nikt by nie zauważył, że spędzi resztę imprezy schowana w jakimś pustym pokoju, czytając książkę ze swojej torebki i jedząc serwetkowy ser. To naprawdę genialny plan. Powinna była wpaść na to wcześniej.


    Ale kiedy Maggie przemykała ciemnym korytarzem w poszukiwaniu jakichś otwartych drzwi, poczuła, jak jej krok zwalnia. Musiała się zatrzymać. I patrzeć. Oficjalnie ta wystawa może i nazywała się Ścianą Sławy, ale – jak wspomniała Deborah – wszyscy w Killhaven nazywali ją po prostu „Eleanorami”.


    W gablocie z polerowanego drewna i (zapewne) ognioodpornego szkła stało dziewięćdziesiąt dziewięć powieści Eleanor Ashley. Pierwsze wydania – zupełnie różne od zużytych, wystrzępionych i pozaginanych egzemplarzy, które ojciec Maggie kiedyś nazwał jej jedynymi przyjaciółmi. Żart byłby śmieszny, gdyby nie był prawdziwy. Przez chwilę Maggie czuła tylko zachwyt, jednak szybko zmienił się on we wstyd, ponieważ Eleanor Ashley nie chowałaby się podczas przyjęć. A na pewno nie dałaby się na nie zwabić podstępem. Eleanor po prostu…


    – Siemaneczko, Ethan!


    Tylko ktoś, kto wkłada koszulki udające smoking, mógłby krzyknąć „Siemaneczko” w miejscu pracy. Maggie ledwo udało się wskoczyć do najbliższego pomieszczenia i ukryć za przymkniętymi drzwiami, kiedy usłyszała kroki dwóch osób nadchodzących zza zakrętu korytarza.


    – Hej, Lance. Jak leci?


    – Och, no wiesz. – Lance zaśmiał się prostacko. – Wy­stroi­łem się na tę okazję.


    – No widzę. Fajnie.


    Gdyby Killhaven było szkołą średnią, to Ethan byłby najpopularniejszym chłopakiem, sportowcem i łamaczem serc. Tym facetem, którego mogliby ogłosić królem balu maturalnego w liceum, choć nawet nie byłby uczniem tej szkoły. A Lance i cała reszta Kolesi w Skórzanych Kurtkach byliby tylko jego frajerskimi adoratorami. Albo frajeratorami, jak Maggie lubiła ich nazywać. Nawet zaczęła się spodziewać, że Lance zaraz zaproponuje Ethanowi wypolerowanie jego skórzanej kurtki albo odrobienie za niego pracy domowej. Ewentualnie pozbycie się zwłok.


    – Ej, stary, widziałeś królową lodu?


    – Kogo? – Ethan brzmiał, jakby nie do końca go słuchał. Jakby może nawet frajeratorzy nie dorastali mu do pięt.


    – Tę Maggie. No wiesz, tę, co myśli, że jest królową cosy crime. – Lance się zaśmiał, a Maggie cała się spięła. – Nie mogę uwierzyć, że przyszła!


    – Czemu? – Czy głos Ethana był ostrzejszy niż zwykle? Nie potrafiła tego ocenić. – Jest chora czy coś?


    – Nie, stary. Rozwiodła się. A jej mąż zabrał wszystko. Niezła afera. Zdruzgotało ją to. Dostała tej całej arachnofobii i nie wychodziła z domu przez…


    – Chyba agorafobii…


    – …przez bardzo długi czas.


    Na korytarzu zapadła cisza. I trwała zbyt długo. Maggie zaczęła się obawiać, że mężczyźni zaraz usłyszą, jak jej serce próbuje wyrwać się z piersi.


    – No wiesz – głos Lance’a stał się lubieżny; brzmiał teraz jak chory, dla którego wynaleziono penicylinę – pewnie musi być teraz bardzo samotna. Może pójdę sprawdzić, czy pozwoli mi wepchnąć jakiś prezent do swojej skarpety, jeśli wiesz, co mam na myśli.


    – Nie, Lance. Co masz na myśli? – Coś w tonie Ethana sprawiło, że temperatura na korytarzu gwałtownie spadła. Maggie spodziewała się, że zaraz będzie w stanie zobaczyć swój oddech.


    – Wejść przez jej komin? Dorwać ją pod jemiołą?


    – Jemioła jest trująca. – Teraz już Ethan wydawał się poirytowany.


    – Może potrzebuje kogoś, kto polukruje jej pierniczki.


    – Zostaw ją w spokoju, Lance.


    – Ja tylko mówię, że robi się chłodno. Pewnie potrzebuje kogoś, kto ją ogrzeje.


    – Dopiero co odeszła od męża, nie potrzebuje, żebyś…


    Lance przerwał mu krótkim, ostrym śmiechem.


    – A to jest najlepsze. To on zostawił ją. Co jest, stary? Wyglądasz na zaskoczonego.


    – Nie, ja…


    – Lance! – zawołał ktoś. Z końca korytarza dobiegały głosy, a potem dźwięk oddalających się kroków. Przez długą chwilę Maggie mogła tylko stać w miejscu, powtarzając sobie, że to już koniec. Odchodzili. Już ich nie było.


    Lecz wtedy usłyszała niski, mroczny śmiech i ciche westchnięcie. I Cholernego Ethana Wyatta mówiącego:


    – Nie, nie jestem zaskoczony, że to on ją zostawił.


    W uszach Maggie zaszumiało. Zalała ją krew i wściekłość. I przygniótł ogromny ciężar. Czuła się, jakby leciała, coraz szybciej i szybciej, pędząc w bezkresną, nieskończoną próżnię. Czarna dziura pożerała ją w całości. Odgłosy kroków i gwar przyjęcia niknęły w oddali, pozostawiając ją tylko z tymi słowami…


    Nie jestem zaskoczony, że to on ją zostawił.


    Na całym świecie nie ma wystarczającej ilości łańcucha choinkowego. Nie ma wystarczająco ostrych nożyczek. Nie ma wystarczająco mocnej girlandy. Zamierzała go zabić gołymi rękami. Zębami. Za pomocą…


    Gdy Maggie wyszła na pusty korytarz, zamarła. Zaskoczyło ją to, co zobaczyła za szkłem.


    Eleanory zniknęły, a na ich miejscu pojawiła się kobieta z włosami Maggie i twarzą Maggie, choć nie była niczym więcej jak tylko skorupą, bladą i kruchą. To było jak spojrzenie w oczy duchowi dziewczyny, która zamarzła na śmierć dwanaście Bożych Narodzeń temu. Która się bała.


    Maggie nie chciała być tą dziewczyną – zepchnęła ją daleko w głąb siebie i dokładnie ukryła. Spędziła lata, wdrapując się znikąd do tego wieżowca na Manhattanie. Pisała i krwawiła. I do wszystkiego doszła sama, bez względu na to, co Colin powiedział swoim prawnikom.


    Nie jestem zaskoczony, że to on ją zostawił.


    Nie. Nawet wielki Ethan Wyatt nie znał prawdy, a Maggie chciała wykrzyczeć ją ze szczytu wieżowca, rzucić mu ją prosto w twarz. Chciała być silniejsza i twardsza, i… Eleanor. Maggie chciała być Eleanor, choć zadowoliłaby się nawet byciem tamtą dziewczyną w swetrze z reniferem.


    I ta właśnie myśl sprawiła, że ruszyła biegiem korytarzem i przecisnąwszy się przez tłum, wróciła do gabinetu Deborah.


    I powiedziała:


    – To kiedy wyjeżdżam?


    *


    Trzy dni później Maggie siedziała na tylnym fotelu limuzyny, obserwując przesuwający się za przyciemnioną szybą krajobraz Manhattanu. Byli już prawie przy lotnisku, kiedy poczuła, że samochód zwalnia i skręca w nieodpowiedni zakręt.


    – Och, nie. – Pochyliła się, żeby porozmawiać z kierowcą. – Muszę się dostać do głównego wejścia. Jestem na… – Odwróciła się w fotelu, próbując odnaleźć swój plan podróży, ale zamarła, gdy wyjrzała przez okno. Gapiła się na to, co zobaczyła, jak zahipnotyzowana. Na asfaltowej płycie lotniska stał prywatny odrzutowiec z cicho pracującymi silnikami.


    – To tutaj, proszę pani. Jest pani na miejscu – odezwał się kierowca.


    I pomyślała „Może i jestem”, gdy wygrzebywała się z samochodu.


    I znowu, kiedy wspinała się po schodach.


    I jeszcze raz, kiedy stanęła w środku, otoczona lśniącym drewnem i elegancką, miękką skórą, zastanawiając się, czy istnieje coś takiego jak Zapach Nowego Odrzutowca, bo jeśli tak, to właśnie zdecydowanie go wyczuwała.


    Czuła, jakby to było coś więcej niż tylko początek podróży. To był początek nowego rozdziału. I po raz pierwszy od prawie roku na twarzy Maggie zaczął pojawiać się uśmiech. I nadzieja. I zdumienie…


    Usłyszała odgłos spłuczki. Drzwi toalety się otworzyły. W tym momencie rozbrzmiał głęboki głos:


    – Marcie!


    Maggie natychmiast się odwróciła, ale drzwi samolotu już się zamykały. Było za późno, żeby się wycofać.

  

  
    Rozdział 5


    Maggie śnił się koszmar. Tak. To musiało być to. Wypadały jej zęby i właśnie sobie przypomniała o zajęciach, na które nie chodziła przez cały semestr, i, o tak, była zamknięta w metalowej puszce, która zaraz będzie pędzić nad otwartym oceanem.


    Z Cholernym Ethanem Wyattem.


    Za chwilę się jednak obudzi. Wszystko będzie w porządku. Tak naprawdę to nie było…


    – No cześć.


    Wcześniej Maggie sądziła, że odrzutowiec jest ogromny, ale teraz nagle wydał jej się mały. Bardzo mały. Całkiem za mały! Bo Cholerny Ethan Wyatt wychodził właśnie z (zapewne jeszcze mniejszej!) łazienki i… Czy jego ramiona zawsze były tak szerokie? I czy zawsze był taki wysoki? Ruszył w jej stronę, przeciskając się przez całkiem za mały korytarz tego całkiem za małego samolotu, i serio, czy nikt nie przejmuje się emisją dwutlenku węgla? Bezpieczeństwem w lotnictwie? Zdrowiem psychicznym Maggie? Po prostu nie ma opcji, że ten malusieńki samolocik pomieści Maggie. I jej bagaż. I ramiona Ethana Wyatta. I jego ręce. I ego.


    – Zapomniałaś z domu języka czy odgryzł ci go kot walczący z przestępczością? – Ethan posłał jej figlarny uśmiech, którym zapewne posługiwał się przez całe swoje życie przystojniaka. Taki uśmiech musiał być ubezpieczony na wysoką kwotę. Ethan mógł go zapewne wykorzystywać jako zabezpieczenie hipoteki.


    Warto było utknąć w tym koszmarze, by zobaczyć, jak ten cwaniacki uśmieszek powoli znika z jego idealnie wyrzeźbionej twarzy. Patrzył na Maggie z zaciekawieniem, trochę jakby nigdy nie spotkał nikogo, kto byłby odporny na jego wyjątkowy urok osobisty. Jakby nie wiedział, czy to powinno sprawić, że będzie ją bardziej szanował albo mniej nienawidził. Ale przede wszystkim wydawał się zdezorientowany.


    – Cóż, Marcie, moja droga, wygląda na to, że wybieramy się na tę przygodę razem.


    Kiedy złapał za umieszczony pod sufitem drążek, jego koszul­ka się podciągnęła i… Czy to był sześciopak? Tak, to zdecydowanie sześciopak, i to taki, który da się dostrzec gołym okiem. A może nawet dotknąć. Ale Maggie nie myślała o dotykaniu. Skąd. Ani trochę.


    – Co ty tu robisz? – Czy krzyczała? Trudno było stwierdzić, bo wszystko zagłuszały jej walenie serca i ciągły pisk w uszach. Ale Ethan tylko nieznacznie uniósł brew z miną mówiącą: „Czy to nie oczywiste?”.


    – Tajemnicze zaproszenie od tajemniczej fanki dla… cóż, autorów tajemniczych kryminałów.


    Maggie nie odezwała się, tylko wybuchnęła śmiechem. Krótkim. Głośnym. Bardziej czymś w rodzaju rechotu.


    – To ja piszę kryminały. Ty piszesz… – Powstrzymała się od dokończenia zdania, na co Ethan uniósł brew w bezgłośnym pytaniu: „No, co takiego?”, choć Maggie odebrała to bardziej jak rzucenie jej wyzwania. – Sam dobrze wiesz co.


    – Och, nie, chyba chcę, żebyś mi powiedziała. – W jego głosie kryło się rozbawienie, jakby cała ta sytuacja była tylko zabawą, a nie prawdziwym koszmarem na jawie. – Jakie książki piszę?


    – Jesteś kolesiem w skórzanej kurtce. – Teraz właśnie był nim w stu procentach, ale Maggie nie dodała już tego na głos. – Więc piszesz książki ze skórzanymi kurtkami.


    Spojrzał na nią. Wiedział, że zaraz pożałuje zadania tego pytania:


    – A czym właściwie są książki ze skórzanymi kurtkami?


    No jakby sam nie wiedział…


    – To książki z pościgami samochodowymi, strzelaninami i tylnymi okładkami, na których znajdują się tylko wielkie zdjęcia autorów zawsze, zawsze, ubranych w skórzaną kurtkę.


    – Rozumiem. Czyli wiesz już o mnie wszystko, co trzeba. – W jego głosie kryły się jednocześnie cierpka wesołość i onieśmielający spokój. – A ty?


    – Co ja? – Głos Maggie nagle zrobił się o pół oktawy wyższy niż zwykle.


    – Co trzeba wiedzieć o tobie? – Gdy wzmocnił uścisk na poręczy, a jego koszulka znów się podciągnęła i wyjrzały spod niej mięśnie brzucha, Maggie zupełnie zapomniała, jakie w ogóle padło pytanie. – No wiesz… Cześć, Ethan. – On też zaczął mówić odrobinę wyższym głosem. – Jestem Mar…


    – Maggie – poprawiła go, zanim zdążył się pomylić.


    – …ga­-ret – poprawił się w locie. – Jestem Strzelcem…


    – Koziorożcem.


    – Ascendent w Pannie.


    – Nie mam pojęcia, co to znaczy.


    Maggie rozejrzała się po wnętrzu samolotu. Musiała wybrać sobie miejsce. Odłożyć swoje rzeczy. Umrzeć.


    – Lubię długie spacery po plaży, ciepłe ciasteczka z kawałkami czekolady i wymyślanie zabawnych sposobów na zabicie człowieka drutem do ręcznych robótek.


    Och, to było już zbyt wiele, więc Maggie, nie mogąc się powstrzymać, gwałtownie się do niego odwróciła.


    – Serio? Drutem?


    – No tak. – Wyglądał na szczerze zaskoczonego. – A co jest złego w…


    – Jeśli nie potrafisz wymyślić, jak zabić człowieka drutem, to wybrałeś zły zawód.


    – Ale ja…


    – Istnieje prawdziwa broń, która na pierwszy rzut oka jest mniej niebezpieczna niż druty do ręcznych robótek.


    – Chodziło mi o to, że…


    – Nikt nigdy nie umarł, bo potknął się i upadł na nunczako.


    Czy on właśnie się do niej przybliżył, czy to ona się przysunęła? Maggie nie była pewna. Wiedziała tylko, że miał na twarzy krzywy uśmiech, kosmyk jego jasnobrązowych włosów, które pewnie miały kolor blond, gdy był dzieckiem, opadł mu na czoło, kiedy tak tam stał, górując nad nią, i zastanawiała się, czy odrzutowiec już ruszył. Miała wrażenie, że traci równowagę.


    Nie jestem zaskoczony, że to on ją zostawił.


    Czuła się, jakby już byli w powietrzu, jakby we wnętrzu odrzutowca nagle gwałtownie zmieniło się ciśnienie. Oddychanie stawało się coraz trudniejsze. Nagle pojawił się przy niej młody mężczyzna w eleganckim granatowym garniturze i powiedział:


    – Pani Chase, panie Wyatt, mam na imię Peter i dziś będę do państwa dyspozycji. Jeśli zechcą państwo zająć miejsca, wkrótce wystartujemy. Prognozy przewidują burzę, więc chcielibyśmy wylądować, zanim rozpęta się na dobre.


    Och. Racja. Bo byli właśnie w samolocie. Razem. I wybierali się w tę dziwaczną podróż. Razem.


    – To twoje? – Ethan sięgnął po torbę stojącą u jej stóp. Znajdował się w niej laptop. I ulubiony notatnik. I zapasowy notatnik. I drugi zapasowy notatnik. Ale on podniósł ciężką torbę jednym palcem i wsunął ją do wysokiej szafki, a wtedy jego koszulka się podciągnęła. Znowu. Tym razem Maggie dostrzegła jeszcze więcej mięśni, bo najwyraźniej Ethan nie mógł się powstrzymać od popisów.


    Nie powiedziała ani słowa, usiadła w wygodnym skórzanym fotelu i zapięła pas. W porządku. On na pewno pójdzie na drugi koniec samolotu i nie będą musieli ze sobą rozmawiać, aż nie…


    Zzzzzzzzp.


    Odwróciła się. Siedział po drugiej stronie przejścia i wciskał guzik regulujący siedzenie. Gdy Ethan obniżał oparcie fotela, skóra trącająca o skórę wydała dziwny dźwięk, który wypełnił całe wnętrze odrzutowca.


    Zzzzzzzzzzzzp. Jeszcze niżej.


    – Słuchaj, myślę, że powinniśmy sobie coś… – Zzzzzzzp. Oparcie znów zaczęło się podnosić. – …wyjaśnić. Ty i ja zostaliśmy z jakiegoś powodu wybrani do tej… tej…


    – Misji? – podsunął.


    – Nie.


    – Przedsięwzięcia?


    Zzzzzzp. Znów zjeżdżał w dół.


    – Nie.


    – Wyprawy? Ooo, czy możemy nazywać to wyprawą?


    Zzzzzzzzp.


    – Nie! – Zzzzzzzp. – Zaproszono nas na tę wycieczkę i sądzę, że powinniśmy… – Zzzzzzzzzzp. Ethan leżał teraz całkowicie płasko, a samolot zaczynał się poruszać. – Przestaniesz wreszcie? – Dźwięk ustał, by za chwilę wybrzmieć ponownie, gdy fotel znów powoli podnosił się do pionu. Samolot nabierał prędkości. – Jak mówiłam, oboje zostaliśmy zaproszeni na tę…


    – Nadal uważam, że powinniśmy nazywać to wyprawą. – Ethan zaczął kiwać głową z przekonaniem.


    – A ja uważam, że powinniśmy, jeśli to możliwe, odłożyć na bok nasze nieporozumienia i…


    – Jakie nieporozumienia? – Tym razem jego głos zabrzmiał inaczej.


    – …i po prostu spróbować… jakoś się dogadać. – Maggie wycedziła przez zęby, kiedy samolot pędził po pasie startowym. Gdy zaczął się wznosić, przez ułamek sekundy czuła, jakby była w stanie nieważkości.


    – Jakie nieporozumienia…


    – Zawrzyjmy rozejm – mówiła dalej. – Armistycjum.


    – Co takiego? – Teraz brzmiał na wkurzonego.


    – To znaczy zawieszenie broni…


    – Wiem, co znaczy armistycjum. Nie wiem natomiast, dlaczego mielibyśmy go potrzebować.


    Nie mógł być przez chwilę poważny? Oczywiście, że nie. Ethan nigdy nie był poważny.


    Deborah kiedyś zapytała Maggie, dlaczego tak bardzo niena­widzi Ethana. Odpowiedź przyszła jej z łatwością: bo nie był po prostu osobą, a zawsze osobowością. Żywym postem z social mediów. Chodzącym viralowym filmikiem złożonym z uroczych anegdot i celnych żarcików, stworzonym z taką starannością, by ludzie zakochiwali się w nim, zanim zdążą się znudzić i przesunąć dalej.


    Cały był na niby. Był iluzją. Był kłamstwem. Maggie znała go od pięciu lat, a nigdy ze sobą nie rozmawiali. Ani razu. Aż do…


    Wspomnienie spadło na Maggie znienacka, a kiedy usilnie próbowała je od siebie odsunąć, siedzący po drugiej stronie przejścia Ethan zamrugał.


    – Chyba trochę nie rozumiem, Marcie, moja droga…


    – Maggie – wycedziła.


    – Dlaczego zachowujesz się, jakbyśmy byli wrogami?


    – Dlaczego zachowujesz się, jakbyśmy byli przyjaciółmi?


    – Co…


    – Albo jesteśmy – Maggie wykonała palcami gest, jakby trzymała pistolet – partnerami w zbrodni…


    – Dlaczego?


    – …albo nie jesteśmy. Ale proszę, nie próbuj mi wmawiać, że jesteśmy kolegami, skoro nawet nie wiesz, jak mam na imię.


    – Marcie…


    – Jestem Maggie. – Gdy jej głos się załamał, powoli zaczęła umierać w środku. – Mam tak na imię od zawsze, a jeśli nie jesteś w stanie tego zapamiętać, po prostu nie zwracaj się do mnie po imieniu. Proszę.


    Przez chwilę tylko się na nią gapił. I mrugał. Gdy wreszcie się odezwał, jego głos był łagodniejszy:


    – Mówisz poważnie?


    – Oczywiście, że mówię poważnie! Tak samo poważnie, jak na konferencji Stowarzyszenia Bibliotek Amerykańskich, kiedy powiedziałam ci, że nie chcę twojej naklejki!


    – Skąd miałem wiedzieć, że istnieje coś takiego jak uczulenie na klej?


    – I tak samo poważnie, jak na gali rozdania Edgarów, kiedy powiedziałam ci…


    – Ej! Tamten strażak mówił, że to się mogło przydarzyć każdemu!


    – A wtedy na ThrillerConie? Co powiesz o tym, co zdarzyło się na ThrillerConie?


    – Po pierwsze: sądzę, że wyglądasz super w krótszych włosach. A po drugie…


    – Nigdy więcej nie mogę pokazać się w Houston!


    Miał czelność przewrócić oczami.


    – Oczywiście, że możesz pokazać się w Houston. Księgarnia Murder by the Book cię zaprosi. Chcesz, żebym za­dzwonił do Johnniego? Mogę zadzwonić do Johnniego.


    Nie była w stanie na niego spojrzeć.


    – A w Tucson…


    Samolot wyrównał lot, a światła w środku nieco przygasły. Maggie żałowała, że nie może cofnąć tych słów.


    – Myślałem, że mieliśmy nie rozmawiać o Tucson. – Jego głos był cichy i niski, a najgorsze było to, że tym razem Ethan nie udawał ani nie żartował. A jeszcze gorsze niż najgorsze: że miał rację.


    – Po prostu… Proszę… Proszę cię o kilka dni pokoju. Potem możesz wrócić do nabijania się ze mnie, a ja do unikania cię i oboje spędzimy resztę życia beztrosko, nie darząc się nawzajem szacunkiem. Myślisz, że jesteś w stanie to zrobić?


    Wnętrze samolotu, które jeszcze przed chwilą wyglądało tak luksusowo i zachęcająco, nagle zaczęło przypominać statek kosmiczny – obcy i zimny. Światła w kolorze bursztynu jaśniały w ciemności, wskazując drogę do wyjść ewakuacyjnych. Ale Maggie wiedziała, że dla niej nie ma wyjścia ewakuacyjnego. Musiała przez to przejść.


    – Możemy tak zrobić? Proszę? – Maggie myślała, że załamie się pod ciężarem ciszy, która między nimi zapadła. Ale Ethan nie zaniemówił. Wyglądał bardziej jak ktoś, kto ma do powiedzenia tyle, że nie wie, co wybrać.


    Pokręcił jednak tylko głową i w końcu zdecydował się na:


    – Dobra. Rozejm. Jak tam sobie chcesz.


    Maggie odwróciła się, by obserwować niknące za nimi światła miasta i rozciągające się na horyzoncie ciemne fale Atlantyku. Nie mogła pozbyć się wrażenia, że siedzący obok niej mężczyzna jest jak te wody: porywający, potężny i uwielbiany. Ale przez ostatni rok Maggie czuła się jak otwarta rana. Była otwartą raną, a on słoną wodą.


    – Naprawdę podobają mi się twoje włosy.


    Colinowi się nie podobały. „Nie poślubiłem dziewczyny z krótkimi włosami” – mruknął, kiedy je zobaczył. Powiedział to niewystarczająco głośno, by można było jakoś udowodnić, że Maggie naprawdę usłyszała, co usłyszała. To była jedna z jego najdoskonalszych umiejętności: wsadzanie kija między pręty klatki tygrysa, by go drażnić i rozwścieczać, jedno­cześnie cały czas pozostając w bezpiecznej odległości od konsekwencji swoich czynów.


    A Maggie i tak postanowiła nosić krótsze włosy. Nie sięgały nawet do ramion, ale były na tyle długie, by można było je spiąć. Bo tak naprawdę jej też się takie podobały.


    Ethan wrócił do wciskania guzików i otwierania schowków, gdy ocean pochłonął już światła miasta.


    – Wiesz, dokąd lecimy? – musiała zapytać.


    – Nie.


    – A czy… – Maggie spuściła wzrok na swoje dłonie. Były spierzchnięte i podrażnione, ale jeszcze nie krwawiły. Wyglądały tak, jak czuła się cała reszta jej ciała. Ale po raz pierwszy od dawna w mroku rozbrzmiewało też bicie innego serca. Bała się, ale nie była sama. – A czy nie jesteś chociaż troszkę ciekawy?


    W ciemności ledwie dostrzegała jego twarz. Powinien mieć na nią mniejszy wpływ, kiedy nie było widać, że wygląda jak milion dolarów, ale to nie jego twarz czyniła Ethana Ethanem. Chodziło o jego obecność. A ta w ciemności była jeszcze silniejsza. Maggie słyszała, jak oddycha. Widziała, jak się porusza. Czuła go – pół metra i miliony kilometrów stąd.


    – Cokolwiek się stanie, jestem z tobą. Cokolwiek nas czeka, wchodzę w to.


    Zzzzzzzzzzzzzp. Fotel powoli zniżył się do pozycji leżącej, a Ethan odwrócił się na bok.


    – Ej, chcesz się całować? – zapytał.


    Spojrzała na niego gniewnie. I wtedy Ethan zaśmiał się i zamknął oczy. I zasnął.
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